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— Milcz. p«ui! O ile się pan 
spokojn ie zachowa, nie spadnie 
pann wlos z głow y!

i  ©  s  e  k
Mówi się —  kochajmy zw ie- 

rzęta.
Owszem, czemu nie?
Taki na przykład zajączek z 

buraczkami. Słodkie zwierzę.
Albo prosię z kaszą.
U mnie la miłość do zivje- 

rząt jest, powiedziałbym, ro­
dzinna.

Dziadunio był rzeźnikicm, 
stryj ma zakład kuśnierski.

W ięc ja cóż? Zapisałem się

KARYKATURA
Znakom ity karykaturzysta p o ­

znaję w  kawiarni pew nego radcę, 
który korzystając ze sposobności, 
zwraca się ao niego ze słowami.

—  Jestem szczęśliwy, że pozna­
łem  pana, gdyż jestem  jego gorą­
cym  wielbicielem . Czy nie ze- 
cnciałby pan zrobić m ojej kary­
katury?

Znakom ity karykaturzysta o b ­
rzucił spojrzeniem  kom iczną p o ­
stać radcy i po chw ili nam ysłu od ­
pow iedział:

—  Nic nie mam tu już do robo­
ty. W szystko, co m ogło być kary­
katuralne, zroDił już pański o jczu - 
]ek.v> o*.

ZMARTWIENIE 
Mił^EGO ( «  :AZPORA

Kiedyś m ały Jack COOgan ba­
w iąc się z rówieśnikami w parku, 
zd-di! ! nagle głośno przeklinać. 
Starszy przech odzień  zw róc ił m u
uW agę:

* *  M bje uzipcko nie powinieneś 
tak b fżydk ó kląć, jestes jeszcze za 
m łody.

=  A  co hiam robić, jeśli mi 
w szyscy tłumaczą, że jestem  za 
d u ży , żeby p ła k ać?  —  odpow ie­
dzia ł COagah

AĘCZLA ROBOTA
— Janku kto ći tak podrapał 

tw arz?
T o  ręczna robótka m ojej zo­

ny.
c RUTYNOWANI
Sędzia: —  Teraz pouczę św iad­

ka o znaczeniu przysięgi.
Świadek: —  Nie trzeba panie 

*>ęatio. Jc byłem  już dwukrotnie 
k&rkny za krzywoprzysięstwo.

ZŁOŚLIWOŚĆ
Mą^ do żony: —  Patrz kocha­

c ie , piszą o tobie w  dzienniku.
żon a : —  C o?

^taz —  P ’ szą, że zadużo jest 
koK et '\>a świecie.

REKORD
ż o n £ ; —  Czytam  codziennie o 

rekordach m ężczyzn, ty jeder nie 
dokonałeś żadnego.

Mąż: —  N iechby k tórr spróbo­
w ał tak długo W ytrzymać z tobą 
jak ja... Toby b y ł dopiero rekord 
nad rekordam i.
NADMIFliLiA

UPRZEJMOŚĆ
Pan K ow alski z R yczyw ołu  jest 

po raz pierw szy W życiu na lotni­
sku warszawskim . W  pew nym  mo 
m ensie w iatr zrywa mu 1 w yrzu ­
ca w powietrze kapelusz.

W  t e j  s e m e j  c h w i l i  s t a r t u je  j a ­
k iś  s a m o lo t .

—» Ależ. p a n ie  l o t n ik u  —  krzy­
czy z d o łu  p a n  Kowalski — n le c n  
p a n  s ię  n i e  f a t y g u j e  g a n ić  go, jp  
k u p ie  a b ie  n oW V .

NIEPOROZUMIENIE
—  M o ja  żonę poznałem przi# 

fa rh -w ą  swatkę, m ogę ją p a lu  
polecić.

 To pan fóżw ódżl śię’
LEKCJA GRAMATYKI

—  J a k i  t o  b ę d z i e  c z a s :  „ j a  Ko­
c h a ł e m '1?

—  Stracony, panie profesorze

do towarzystwa opieki nad 
zwierzętarni.

Składki płacę, a jakże, legi 
tymację posiadam, na zebra­
nia uczęszczam.

1 co ja mam za to? Czarną 
niewdzięczność.

W  ogóle, proszę was, w szy­
stko skończone. 1 z tą opieka i 
z tą miłością.

Czem u? Posłuchajcie.
Byłem  wczoraj na zebraniu 

w Towarzystwie. Po zebraniu 
podchodzi do mnie jeden kolc- 
ga,

—  Może —  powiada —  
przejdziemy się trochę, jeśli 
md pan czar,

—  Z miłą chęcią. Chodźmy 
do Łazienek.

t y  Łazienkach ptaszki śpię* 
wają, słoneczko świeci. Bardzo 
przy jemnie. Siedzimy sobie, ha 
tawce, powietrze wdycham y,

Obok człowiek w otdrszym 
wieku i piesek,

—  Przeprdsiain —  mówię —  
jakiej marki jest ta psina

—  Cwaj.iot —  odpowiada 
człowiek.

Ano cwajnos, to cwajnos. Nie 
bardzo się na tych psich mar­
kach wyznaję, więc mi, w 
gruncie rzeczy, wszystko jed ­
no.

A po trawniku skacze wie­
wiórka.

Są, wiecie, w tych Łazien­
kach przedziwnie oswojone 
wiewiórki. Z ręki ci taka b e­
stia chleb będzie jadła i za łeb 
ją w tedy chwycić można.

—  Masz pan bułkę? —  pyta 
znajomy.

—  Ni —  m ówię— bułki nie 
mam, ale spróbuję, ją bez buł­
ki złapać.

W staję , uważacie, z ławki, 
na trawnik wchodzę.

Wiewiórka, owszem, idzie, 
do mnie, ale się trochę boi.

—  Łap pan! —  wota kolega 
—  Za u goń! Za ogon!

Rzuciłem się naprzód i już 
kitę w garści trzymam.

Ale tu —  nieprzewidziany

—  Trudno —  powiada.
—  A że członkiem towarzy - 

stwa opieki nad zwierzętami 
jestem, to też trudno9 Powiedz 
pan jemu, u diabła! Pcy, p o ­
dobno, ludzką mowę znaiąl

szarpią, a ten nic. Nawet nie 
warczy.

Tyiko trzyma.
—  Ludzie kochani! —  m ówię 

z płaczem  —  to taka sprawie­
dliwość losu? Skłaaki prze-*

Nieprzewidziane m ożliwości na 
w ystaw ie sam ochodów.

Legitymację, rozumie się, 
wyciągam , w pawi' trzu nią 
macham.

wypadeczeh. Pies marki cwaj- 
nes zdenerwował' się widać

A sobaka nic. Trzyma.

gwałtownym ruchem i hyc do 
m n ie!

Za łydkę złapał, puścić nie 
zamierza.

Ja, uważacie, wiewiórk ę 
trzymam, a on mnie.

—  Co jest! —  krzyczę. —  
W e ź  pan swojego psa!

—  Nie da rady —  m ówi czło 
wiek w starszym wieku —  Jak 
on chwycił. to prędko nie pu­
ści.

—  Nie puści?! Co znaczy nic 
puści! Łydka mnie boli! Spod­
nie podarte!

Stróż przyleciał, krzyku na- 
•obił. O gen z ręki mi się w y­

sunął i wiewiórka już na drze­
wie siedzi.

A piesek trzyma.
Ludzie się zbiegli, ciągną.

cieź opłacam, legitymację po­
siadam, na zenrania uczęsz­
czam, a len druń łydkę mi gry­
zie? Nie mu tak dobrze’ W yjd  
suję się z towarzystwa opieki 
nad zwierzętami 1 Niech tam 
sobie radzą beze mnie!

I co powiecie? 
t y  tej chwili pies łydkę pu­

ścił!
O D R O W ĄŻ

p r ?  a
JFB BR  j a

P i a w a  r ę k a  H it le r a  —  G o e b ­
b e l s  m a  t o  n ie s z c z ę ś c ie ,  ż e  z  w y ­
g lą d u  p r z y p o m in a  ż y d a .  T o  t e ż  o -  
p o w i a d a ją  o  n im  n a s t ę p u ją c ą  
a n e g d o t ę :

G e o b b e l s  m ia ł  w y g ło s i ł  p r z e m ó -

SZCZYT CIEKAWOŚCI
—  C z y  n e p r a w d ę  p a ń s k a  z o n a  

je s t  t a k a  c i e k a w a ?
—  N i e s a m o w i c i e ’ N a w e t  p r z y s z  

ła n a  ś w ia t  z  c i e k a w o ś c i .

MYŚLI
—  K i e d y  c ó r k a  p a n i m y ś l i

całe—  O , m y ś l i  b i e d a c t w o  
d n ie  i n o c e .

CHYBA TAK
M a t k a  o p o w a id a  b a jk ę .  ; iii 

d la t e g o ,  ż e  o w i e c z k a  b y ła  n i e ­
g r z e c z n a  z ja d ł  ją  w i l k “ .

D z i e c k o :  •—  A j a k b y  o n a  b jd a  
g r z e c z n a ,  t o  m y  b y ś m y  ją  z je d l i ,  
p r a w d a ,  m a m u s iu ?

ZGODZIŁ SIĘ

Ł a m a n ie  w  kościach, ból w  stawach
oto znamienne objawy artretyzmu, 
który powstaje głównie wskutek prze 
sycenia organizmu kwasem moczo­
wym. Zioła mag. Wolskiego ze znak. 
ochr. „Reumosa1*, zawierające nie­
zmiernie rzadką roślinę chińską Schin

Schen, lagodza bóle, regulują prze­
m ianę m aterii, d la teg o  też stosu je  się 
je  w  cierp ien ia ch  a r fr r ty tz r y c h  i b ó ­
lach ischiasu.

D o  n a b y c ia  w  apt. i d rogeriach .

w ie r n e  w  b e r h n s k im  S p o r t  P a ł a ­
c e .  T r z e b a  t r a fu ,  ź e  s ię  s p ó ź n i ł  i 
w  p o ś p i e c h u  p o t r ą c i ł  p r z y  w e j ś c iu  | 
j a k i e g o ś  s t a r s z e g o  j e g o m o ś c ia .  J 
S p o s t r z e g ł s z y  n a  p ie r s i  n i e z n a jo -  i 
m e g o  n a jw y ż s z e  o d z n a k i  b o j o w e ,  j 
G o e b b e l s  p r z e p r o s i ł  g o  i z a t r z y - 1  
m a w s z y  s ię  n ą  c h w i l ę ,  p o c z e s t o -  , 
w a ł  g o  p a p ie r o s e m . N ie z n a jo m y  
u j ę t y  g r z e c z n o ś c ią  G o e b b e l s a ,  n a ­
c h y l i ł  s ię  k u  n ie m u  i s z e p t e m , b y  
g o  n ie  u s ły s z a n o ,, r z e k ł :

- -  W id z ę ,  ż e  p a ń  s p ie s z y  d o  
S p o r t  P a ła c e .  N ie c h  p a n  ta m  j e d ­
n a k  l e p i e j  n i e  i d z i e /  M a  p r z e m a ­
w i a ć  G o e b b e l s ,  a  p a n a  g o t o w i  
o b ie

W e s o l w  i f o i f i k u r s
*łodajemy wyniki Wesołego konkursu „ABC".
Z pośród nadesłanych odpow iedzi zamieszczamy poniżej najlepsze*

AUTO - CZŁOWIEK
BA] i, 21.

HI1 OGLIFÓW
P R A T Y D A

h z e z a p r z e c y o n a

„Ceo

—  Chi-iał nam 
schwytaliśm y go
do puna przodownika

uciec, Więc, 
i przynieśliśmy

—  Przepraszam pana, co ozna­
czają te hieroglify na pańskim 
ciele?

—  To słońce z kotw icą znaczy: 
z frajeram i nie gadam, a ta gw iaz­
da: daw aj dychę, bo  ci wszystkie 
gw iazdy w  oczach zaświecą...

BEZPIECZEŃSTWO

—  N ie  g n ie w a j  s ię . m ę ż u s iu , że  
k u c h a i  ka d z iś ' p r z 5 rp a l i ła  k o t le t y .  
D o s t a n ie s z  za  t o  c a łu s a ;

—  H a  t r u d n o .  A  g d z .e ż  je s t  ta 
k u c h a r k a ’

SPOSÓB
—  N ie  m o g ę  u s n ą ć , p r z y ja c ie lu ,  

C o  m i r a a z is z  r o b i ć ?
—- W ie s z ,  j a k  ja  l i l e  m o g ę  

z a s n ą ć  t o  m j-ś lę  o  t y m , z e  t r z e ­
b a  ju ż  z a r a z  w s t a ć  i n a ty c h m ia s t  
z a s y o ia m .

WYTWORNY STYL
W  p e w n y m  io w & r z y s t w ie  p a n i  

d o m u  p r z e d s t a w ia  g o ś c io m  n o w e  
g o  z n a j o m e g o :

—  P o z w ó l c i e  p a n ie  i p a n o w ie ,  
ż e  p r z e d s t a w ię  w a m  t e g o  p a n a , 
k t ó r y  o t r z y m a ł  p ie r w s z ą  n a g r o d ę  
n a  o s t a t n ie j  w y s t a w ie  ra feod rycn  
b y k ó w .

ZAWSZE 
T A S ™ E  n A M E

—  P a n i  c z y t a ła ,  ż e  W  B i s k u p i ­
n ie  z n a le z io n o  s k o r u p y  n a c z y ń  z 
p r z e d  k i lk u  t y s i ę c y  la t .

—  A  w id z i  p a n iu s ia ,  ż e  te 
g a r n k o t łu k i  zaw sze b y ł y  je d n a k o ­
w e , m c z e m  m o ja  M a g d a ,

Ona: —  Pam iętaj A dolfie , abyś 
się nie w ażył Spoglądać na 
inne kobiety. T w ój WŻfok, dzięki

M arynarz: —  Niech pan się 
nie denerwuje, łódź jest przecież 
ubezpieczono od wionięcia,

Bogu, ma na czcm  spocząć u mtlie. tnflłźottkl* Cżtitn ha brzegm

N agrody otrzymali.-
dpOń do Z łotej Kaczki na 15 zi —  d. I. Stanisławski z W arszawy, 
u «„ flo Slntu na 10 zł. —  p. Janina M ajew ska z Sosnow ca. 

Kupon do Homi ’u na 5 zł. —  p St. W łodawski z W arszawy.

/

V

—  Ciągle się obawiam, *e ona
po upuści

—  D laczego? Czy ma talde łda- 
be uzębienie?

—  Nie. tylko jest bardzo gada­
tliw e.


